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(Dokończenie, czy tać  N r  25).

Pow ierzchnia  zajm ow ana dziś przez o badw a  poprzednio  w y 
mienione fo lw ark i  to j e s t  przez fo lw ark  M eiereigut i K a r ls h o f  w y 
nosi 999 m orgów  i 58 p rę tó w  k w a d ra to w y c h ,  czyli w okrąg łe j licz
bie m orgów  1 ,0 0 0 .— Położenie w ogólności jest pod  względem e- 
konom icznym  b a rd zo  dogodne , g ru n ta  bowiem  lżejsze maj;* po ło 
żenie więcój płaskie  i taki j e s t  ty lko  spadek , izby zbyteczną  w i l 
goć moz’na by lQ ła tw o  odprow adzić ;  g ru n ta  zaś cięższe g lin iaste  
przecięte są  znaczniejsze mi zagłębieniami, co się wiele przyczynia  
do prędszego ich o b sy ch an ia .— G ru n tó w  zby t  spadz is tych , u t r u 
dnia jących  u p raw ę, nie ma wiele, rozc iąg łość  ich da  się ogran iczyć  
do 3ch ty lko  po le tk ó w .— N atu ra  g run tu  lubo nie je s t  wszędzie je -  
duakow a, z teinwszystkiem jednak  ró żn o ro d n o ść  roli nie j e s t  ta k  
w ie lka ,iżby  to miało s tanow ić  przeszkodę  w zap ro w a d z en iu je d n o "

rodne j u p ra w y  i w p ły w a ć  zbytecznie na różność  p lonów , owszem 
ma on w łasności b a rd zo  do siebie podobne. — W ła śc iw y  p iasek, 
g ru n t  w apienny  lub to rfo w y  są  nieznane— krzew iący  się oset, p o d 
biał, ja sk ie r  polny przekonyw ają ,  iż g ru n t  je s t  gliniasty, z m ałą  ilo
ści;* w ap n a  zmięszany.— G run t w ogóle j e s t  albo grun tem  rędzin- 
nym  pierwszej kłassy , a lbo  rędz iną  coko lw iek  od poprzedniej cięż
szą, albo gruntem  g lin iastym , nie tak  je d n a k  ciężkim, iżby użycie  
zw yczajnych  narzędzi ro ln iczych do  jeg o  u p r a w y , nie miało b y ć  
w y s ta rc z a jąc e ra — O rk a  n a  całej pow ierzchn i  może być w ykonana  
p a rą  d o b ry ch  w ołów  i w rzad k ich  ty lko  w y p a d k a c h  up rząż  p o 
d w ójna .— N iek tó re  poletki złożone są  w części z inarg lu  czerw o
nego.

W  ogóle  m ają tek  złożony je s t  z pięciu g a tu n k ó w  roli, a mia
nowicie;

a) z rędziny  p iasczyste j ,  s tan o w iące j  najlże jszy  g run t na c a 
łej pow ierzchni ornej. Piasek w  niej z a w a r ty  j e s t  bardzo d ro b n y ,  
posiadający  zatem własność  za trzy m y w an ia  wilgoci.— Z p o w o d u  
tej w łasuości je s t  on d o sy ć  zimny i z w iosny  p rędko  nie obsycha; 
dostaje  w tedy  na  powierzchni szp a ry  małe, które wszakże za n a j 
mniejszym deszczykiem, znow u  się zam ykają— P o d  względem u p r a 
w y ,  j e s t  g runtem  na jn iedogodnie jszym . R ole  podobne , n o szą  tu
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nazwisko Schaisboden i znajdują się zw ykle w tak ich  miejscach, 
gdzie w bliskości złożone są pokłady p iaskow ca drobno-ziarniste- 
go, dosyci miękkiego, zwanego K euper-Sand-Stein. — P o d  w zglę
dem  w artości, są one najmniej cenione i lepsze byw ają pod  łąki, 
ja k  pod  upraw ę zbóż.— W apno gryzące i margiel bardzoftnu wiele 
pom agają—N aw ozy tego rodzaju  zmieniając jego naturę, pow ię
kszają  zarazem siłę jego produkcyjną.

b) coko lw iek  cięższy od poprzedzającego je s t grunt rędzin- 
ny, z przem agającą ilością g liny .—Rodzaj ten uw ażany je s t pod 
względem swej w artości za g run t najszacowniejszy. —  Je s t on od  
poprzedzającego cięższy z pow odu większej ilości gliny, lecz obok 
tego posiada dostateczną ilość w apna, przez co je s t on czynniej- 
szym  i cieplejszym od poprzedzającego,

c) trzeci gatunek ?stanowi g run t rędzinny cięższy, m ający w 
sobie gliny co poprzedzające, lecz za to obfitość ta  gliny me je s t 
złączona taką ilością w apna; z tein w szystkiem  jed n ak , pod wzglę
dem urodzajności mało się od siebie różnią.

d) g run t ścisły gliniasty, rozciągający się tylko na małych 
p o w i e r z c h n i a c h ,  zaw iera w sobiew iele w apna lub m arglu gliniaste
go. Spoczyw a na w arstw ie dolnej marglowej, rozciągającej się tuż

pod  w arstw ą orną.
e) nakoniec piąty gatunek stanow i także g ru n t gliniasty, m a

jący  w sobie w apna bardzo mało, albo też naw et zupełnie bez wa- 
pna— Pow ierzchnia tego gruntu  w ynosi ledw ie jeden  m órg w irtem -

bergski. § , ,
Z w y m i e n i o n y c h  tu  gatunków  roli,, oznaczone lit. h i c , '  zaj

m ują największą powierzchnię i pod względem w artości najwyżej 
są  cenione.

J a k k o l w i e k  w a r s t w a  g ó r n a  s p o c z y w a  n a  p o k ł a d z i e  k a m i e n i 
stym , w  skutek czego kamienie m usiały się do niej dostać, dziś j e 
dnak przy w prow adzeniu głębokiej orki i ciągiem zbieraniu tak o 
w ych, został g run t od nich zupełnie uw olniony i tak p rzygo tow a
ny, iż wszelkie narzędzia rolnicze sw obodnie m ogą być uży

wane.
Z analizy gruntów  hohenheim skich uskutecznionych przez 

p r. Siem ens okazało się, iż g run t pod a) zawierąl: 
p iasku  — —  —
gliny — — —
k w asorodku  żelaza —
węglanu w apna — —
części w wodzie rozpuszczalnych 
hum usu czyli pruchnicy rozpusz
czalnej w roztw orze w ęglanu so 
dy —  — —
M aterji palnych  odeszłych pod
czas w yprażania — —

40,00,
42,22,

5,22
1,36
0,90,

1,50,

8,80,

części w wodzie rozpuszczalnych 1,00, 
hum usu czyli pruchnicy rozpusz
czalnej w roztw orze w ęglanu so
dy  _  _  _  1,50,
M aterji palnych  odeszłych p od
czas w yprażania — — 8,50,

100.
pod c) oznaczony piasku: —  -  • —  29,40,

gliny —  — — 53,69,
kw asorodku  żelaza —  — 7,50,
w ęglanu w apna —  . —  0,91,
części w wodzie rozpuszczalnych 0,60, 
hum usu czyli pruchnicy rozpusz
czalnej w  roztw orze węglanu so
dy  —  —  —  0,60,
M aterji palnych  odeszłych p o d 
czas w yprażania — -  7,30,

pod d)

pod e)

piasku —  — —
gliny — —  —
kw asorodku żelaza —
w ęglanu w apna —  —

części w  wodzie rozpuszczalnych 
dium usu czyli pruchnicy rozpusz
czalnej w  roztw orze w ęglanu so-

dy * -
m aterji palnych odeszłych pod- 
cżas w yprażania -— —-

piasku  —  —  —
gliny — > —  —
kw asorodku żelaza —
węglanu w apna —  —
części w wodzie rozpuszczalnych 
hum usu czyli pruchnicy  rozpusz
czalnej w roztw orze węglanu so 
dy —  — —
m aterji polnych odeszłych p o d 
czas w yprażania — —

100.
32,00,
48,27,

7,96,
2,27,
0,60,

0,60,

8,30,

100 .

26,00
56,85,

7,55,
0,45,
0,80,

0,75,

7,60,

100.

pod b )  oznaczony: piasku-. —  —
g l i n y  ~  —
kw asorodku  żelaza — 
węglanu w apna —

100. 
46,60, 
35 ,12 , 

5V92, 
1,36,

P rzy drugiej ściślejszej analizie, uskutecznionej w celu w y 
krycia dalszych pierw iastków  składow ych tutejszej roli, w ykaza
no, że 1000 gram ów  ziemi drobnej po oddzieleniu od niej kam y
ków większych i drobnego żw iru.— Z aw ierały m aterji rozpuszczal
nych w gotującej się wodzie 1,537.
Z tej ilości oddzieliło się przez spalenie — —  0,703.
Związków nieorganicznych łatw o rozpuszczalnych w wodzie 0,563. 
Związków nieorganicz. tru d n o  w w odzie rozpuszczalnych 0,271.

D odać tu  należy, że wzięta do tej analizy ziemia, po odłącze
niu od niej części grubszych, w y s u s z o n a  b y ł a  pierwej w 50° R .—•
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Pjęó funtów  takiej ziemi zaw ierały g rubszych  cząstek tylko 1 łót 
co daje nam pozn ać  do jakiego stopn ia  grunt je s t oczyszczony.
W  pośród  oddzielonych tym  sposobem  maleńkich kam yków , z w y- 
paion ej cegły by ło  jedna dziesiąta łu ta, jedna dw udziesta kam yków  
pochodzących z kamienia wapiennego czarnego, zwanego Czarnym 
Jura , reszta by ła  ziarnkam i piaskowca.

E x trak t pow yższy, o trzym any za pom ocą w rzącej w ody, b a 
dany dalej zaw ierał w  sobie: potaż, sodę, am onjak, kw asorodek 
w apna, magnezji, gliny, żelaza, ch lorow odor, kwas saletrow y, wę
glowy, siarczany, fosforow y, krzem ionkow y i pruchnicow y: 

lUO części w ygotow anej ziemi sk ładały  się z
kw asu  krzem ionkowego —  —  79,104,
z kw asorodku glinu 8 .9 o0 ,

(wapu) calcium —  1 ,0 0 2 ,
” o ^(12„ inagnezjiuzn — — u>r°",
„ żelaza — -— o,5j 9,

kw asorodku m anganezu,)
potażu, r ^yiy ty i^ °  sia(iy
kw asu  węglanego 7

K w asu  pruchnicow ego w ykazanego przez
♦ • _  -  — 0,229,potaż — —

m aterji zwierzęcych i roślinnych  —  3 ,6 8 .,
s tra ta  i w oda w połączeniu che- 
micznem zinnem i ciałami w yno
siły - - - - -  ° '915>

100,00,
Skład roli w dobrach hohenheimskich, powyżej okazany do

wodzi, iż ńależyć one muszą do gruntów zwięzłych; przez uprawę 
jednak troskliwą, przez używanie gnoju słomiastego, przez doda
wanie wapna, marglu, gruzu zostały do takiego stopnia pulchno- 
ści przyprowadzone, iż dziś upraw a ich żadnej prawie trudności 
nie przedstawia. Pole doświadczalne mianowicie, znajduje się juz 
w takim stopniu kultury, iż takie nawet rośliny, które do swego 
rozwinięcia wymagają gruntów lekkich, doskonale się udają—Po- 
dobnąż uprawę ma zmiana zwana polem szosoweaqChaussefeld-Ro-
tation). Nadto zaprowadzeniem upraw y rzędowej niektórych plo-
nów rolniczych, mianowicie rapsów  buraków , bobu 1 karto fli, a  na 
polu doświadczalnem , naw et zbóż traw iastych , tak  ozimych jak  j a 
rych , tudzież okopywaniem  ty ch  plonów , chw asty  zosta y p raw ie

zupełnie wytępione.
Napospolitszemi z nich dają się widzieć: Fumaria officinalis,

Thlaspi arvense i Bursa pastoris,— Alsine media,— Spergula a r 
vensis,— g el eranthus annus, — M atricaria cham om illa ,-  Senecio 
vulgaris, Cirsium arvense, Sonchus olevaceus; na łąkach stanowi 
dobrą paszę;—Convolvulus arvensis,—Chenopodium album,—P o
lygonum persicaria, lapathifoliuro, incanum, aviculare,—■ Veronica 
arvensis, agrestis,—Triticum repens, ten już dziś w małej bardzo \, 
lości się znajduje; pospolicie tylko widzieć go można, na zawro
tach w blizkości łąk;—Poa trivialis.

Mniej pospolite: R anunculus arvensis,—  Sagina procum bens, 
Cerastium vulgatum ,— R aphaus raphau istrum ,—  D raba verna, - 
Sisym brium  T halitanum , E rvum  tetrasperm um , h irsutum , A pba-

,nes arvensis, Galium aparine,— Valerianella. aurieula,— Anthemis
cotula, Lapsane communis,— Lamium amplesixaule,— purpureum
i— Galeopsis Tetrahit, — Mentha arvensis, — Alopecurus agre
stis.—

Jeszcze mniej pospolite i rzadko gdzie widzieć się dające: Ra
nunculus re pen's,—Adonis aestivalis,—Papaver Rhoeas,— Rapha- 
nus arvensis;—Sinapis arvensis,—Lychnis dioica,— Geranium dis- 
sectum,’Valerianella olitoria,— Centaurea Cyanus,— Achillea mille
folium;— Leontodon Taraxacum,—Myosotis arvensis,— Lithosper- 
niuin arveuse.—Linaria minor,—\  eronica Buxbaumii, serpyllifo- 
lia,— Prunella vulgaris,—Anagalis phoenicea,—Plantago major,— 
Polygonum convolvulus,—Euphorbia helioscopia, exigua, Atri- 
plex augustifolia, —Rumex acetosella, cręspus,—Poa annua, com- 
pressa,—Agrostis stolonifera, vulgaris,—Loliuin perenne, Equi-
setum arvense.

Wiele z powyżej wymienionych roślin, z których jedne są u-
przykrzonemi chwastami, drugie dają dobrą paszę dla bydła, mo
gą dąć mniej więcej wyobrażenie o naturze roli, na której się krze
wią.—Nie są tu wyliczone jeszcze chwasty krzewiące się na łąkach 
i pastwiskach; liczbę ich zostawiam do dalszych moich korrespon-. 
dencji, kiedy będzie mowa o powyższych przedmiotach; nadmie
nić mi tylko tu wypada, że podbiał pospolity (Tussilago farfora) 
i gatunki ostu (carduus), są najprzykrzejszemi chwastami, tudzież
B a r b a r e a  praecox i vulgaris krzewiące się na polu zajętem pod
zmianowanie pastwiskowe.— Ostatni ten chwast, to jest barbarea, 
nie robi żadnych szkód między oziminami ani zbożami jarepai*ozi
miny bowiem z wiosny tak go przytłumiają, iż się rozwijać nie mo
że, a na polach znowu pod jarzynę zajętych wytępia go się wiele 
przez wiosenną orkę i bronowanie, lecz najdotkliwszem jest na tych 
poletkach, gdzie trawy pastewne znajdują się w pierwszym roku 
swego wzrostu.—Zapobiegają jego rozwijaniu się gwałtownemu, 
ścinając rozwinięte jego gałęzie po nad trawami, za pomocą sierpa 
lub kosy—Metoda ta niekiedy wiele pomaga, mianowicie kiedy 
pora jest wilgotna i traw y silnie się rozwijają, jeżeli zaś jes t sucha,iV 
wtedy traw y go zagłuszyć nie mogą, a ścięty puszcza znowu o 
nogi i z równąź siłą się krzewi: w takim wypadku najlepiej jest go 
wyrywać z korzeniem. t

Do uprawy roli był używany dawniej pług flandryjski, dzis 
wszakże wyparty został przez hohenheimski, który nietylko, w ma
jątku  tutejszym, ale nadto we wszystkich okolicach kraju został 
wprowadzony z wielkim pożytkiem. Orka uskutecznia się zwykle 
w zagony 8 lub 16 skibowe, a to stosownie do wilgoci znajdującej 
się w roli—Pola więcej suche mają zagony szersze, wilgotne zas 
orzą się w zagony w ęższe-N ad to  przy zaprowadzeniu płodozm.a- 
nu starano się, o ile tylko możność tego dozwoliła, nadawać zago- 
nóm, na poletkach mających więcej,wilgoci, kierunek z połuc n a 
na północ. W ilgotne zbyt grunta łatwiej w takiej orce o syc 1a- 
ia dają się prędzej z wiosny upraw iać i wegetacja na nic t jes re
gularniejsza— W prawdzie nie zawsze się to da z łatwością zapro
wadzić: zdarza się bowiem często, iż jeden poletek może miec 1 - 
ka spadków odprowadzających wodę deszczową w rożne strony^  
w takim wypadku muszą być zagony na.nim*poprzecinane poprze
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czmakatni, na k tórych ziemia podczas zawracania przy o c e  i bro 
nowaniu mocniej bywa udeptywana przez zwierzęta robocze, z tein 
wszystkiemjednak, gdzie okoliczności dozwoliły, dano wszędzie kie. 
runek zagonom z południa na północ, uważając położenie takie za
gonów dla gruntów wilgotnych za najkorzystniejsze.

po  do zalet hohenheimskiego pługa, to te na tein polegają, ze 
jes t  on silny, dobrze zbudowany i w ykonyw a orkę z wielkąylokła- 
dnością— Na gruntach lżejszych np. na rędzinie, tudzież gruncie 
gliniastym, znajdującym się już w dobrym stanie uprawy, dwa wo
ły do zaprzęgu są  dostateczne; bruzdę wyrzuca doskonale, nie po 
zostawiając żadnych calizn: skibę tak dobrze odwraca, iż ta o tyle 
na wyorarją pierwej zachodzi, że wierzchołki chwastów w zupełno
ści zostają pokryte i w ziemi gnić muszą; przyczynia się więc wie
le do ich wytępiania; śrobowa jego odkładnica nietylko że ziemię 
doskonale odwraca, ale nadto  kruszy j ą  należycie, przez co wiele 
się przyczynia do spulchnienia doskonałego roli nim oranej.— Ro
botnika i zwierząt pracujących nie męczy, ma bowiem stałą  pod
stawę i na boki niewyskakuje, owszem tnie wszędzie skibęjednako"
wej szerokości i zagłębia się o tyle o ile regula tor tego dozwala.__
Zarówno do orki zagonowej jako  też do płaskiej, może być z ró 
wną korzyścią używ any.— Rogacz jego  bywa zwykle pojedynczy 
lub podwójny— W pierwszym w ypadku oracz nie chodzi bruzdą 
lecz po roli jeszcze nieoranej i zwykle go kieruje jedną tylko 
ręką, co właśnie najlepiej tego dowodzi, jak  łatwym je s t  do p ro 
wadzenia; podobnież daje się prowadzić i dwurogaczo wy, a nadto 
je s t  jeszcze pod tym względem lepszy, iż dla robotników, którzy 
przyzwyczaili się prowadzić pług dwurękojeściowy je s t  odpowie
dniejszy. Widziałem w majątku tutejszym młodych uczniów szko
ły wiejskiej trudniących się g ł ó w n ie  o r k ą ,  mia now ic i e  t a k ic h ,  k t ó 
rzy  dopiero poczynają się uczyć orki, iż wykonyw ają tę czynność 
z wszelką łatwością.—Idąc ziemią nie orząc jeszcze, nie potrzebu. 
ją  ani go naciskać, ani też w prawą lub lewą stronę kierować, o- 
wszem, nastawiwszy go przy jednym zawrocie, idzietak pewno w 
roli, iż pod tym  względem robotnika nie morduje.

Kończąc dzisiejszą moją korrespondencje ogólnemi uwagami 
dotyczącemi pługa hohenheimskiego, nie omieszkam przy dalszych, 
udzielić Ci wiadomości o innych narzędziach rolniczych, mających 
zastosowanie w tutejszein go<p u lars tw ie .— Przy upraw ie roli me
chanicznej, będzie do tego najlepsza sposobność, a dzisiaj pozosta
je  mi tylko polecić się Twojej pamięci.

F r a n c i s z e k  M i ł o s z .

KORRESPONDENCJE PRZEGLĄDU-
i .

T l l l C z y n  na Podolu dnia 4 lipca 4858 roku.

Otóż mamy p rak tykę  z postrzeżeń gospodarskich, bardzo w 
t u t k a c h  swoich przyjemną. Rolnik sieje a Bóg urodzaje zsyła,

według zadziwiającej swojej Opatrzności. Rrzeszłoroczne lato i 
jesień, były powiększej części odznaczone szczególnićjszą posuchą; 
posiewy oziminy przeto, bardzo rzadko pow schodzily  i nieuruni
ły się pized zimą; zima także aż do dwudziestego stycznia była 
prawie sucha, bez sloty i śniegu, a potem choć były obfite śniegi, 
ecz te me trwały więcej jak  przez pięć tygodni, stopniały i wśiąl 

knęly w spragnioną ziemię. Ztąd wielu mniemało, że 'ro k  tera
źniejszy będzie bardzo skąpy w urodzaju; tembardziej utwierdzało
się to mniemanie, że początek wiosny był także suchy i nadzwy
czaj chłodny. Niektórzy zaś ro ln icy -w łośc ian ie  starzy wnosili, że 
jezii Bog udzieli rosy niebieskiej w maju, to choć i w pierwszych 
dniach wiosny oziminy nie były obiecujące, urodzaj nie może być 

osc obfity. Otóż i niebo poszło za zdaniem włościan rolników, 
jak b y  za wybrańcami narodów; obfite deszcze, począwszy od 27 
kwietnia, czasem codzień, czasem co dni kilka, witające i ożywia
jące  wegietację roślinną, napełniły okolice nasze najpiękniejszą, 
najpochlebnlejszą nadzieją. Żyta i pszenice są bardzo piękne, oo 
niektórych miejscach prawie tak bujne ja k  nasze gaje; oko się gu 
bi w rozkoszy urodzajów, dusza się raduje, gdy rolniczem uczu
ciem spoglądamy, na ogromne obszary naszych łanów, to  też ko
niecznie w tych uczuciach modlimy się gorąco Bogu, aby Bóg nas 
jeszcze pocieszył dobremi plonami i pogodneini zbiorami. Nie 
mniej nas także cieszą urodzaje jarzyny  szczególniej jęczmienia i o- 
wsa i grochy są bujne i dobrze okwitają i hreczki wczesne prześli
cznie kwitną, jedno proso tylko nie będzie obfite do zbiorów; k u 
kurydze i basztany kawonów, także są pocieszające, ale nade- 
wszystko kartofle i różne warzyw a po ogrodach  nadzwyczajnie 
pięknie się pokazu ją . , Zdaje się że i siana zbiory będą obfitsze 
j a k  w l a t a c h  p o p r z e d z a j ą c y c h .  D r z e w a  f ruktov, , ;  k w i t n ę ł  d o ^
dobrze, myślano więc, ze i fruktów będzie dostatek, lecz od chło
dnych nocy pierwszych dni czerwca, wiele młode zawiązki ucier
piały i przeto osypały się tak, iż widać już teraz, że fruktów bę
dzie bardzo mało; nic wiele także jes t  agrestu, porzeczek, pozio
mek i t. d. Czereśni tylko widać znaczną obfitość.— Jeszcze nasze 
okolice Bóg ochronił od gradów i o szkodach ztąd prawie nie sły
chać: mówią jednak, że wiele szkód grady  porobiły w okolicach 
H um ania , a jeszcze więcej na W o łyn iu  Poli.skiem. Powiadają, że 
na Wołyniu urodzajów nie ma, a przynajmniej nie takie jak  na P o 
dolu;— w stepach uaszych podolskich a podobno i w Chersoń- 
skich, także małe urodzaje; ale bo też stepy bardzo rzadko uro- 
dzajami dopisują, a to tak rzadko, jak  rzadko bywają mokre lata. 
Stepy tylko w takie lata rodzą tak obficie, że jednym  rokiem za lat 
kilka wynagradzają.

Chłodne nocy pierwszych dni czerwca zniżały temperaturę 
prawie do zera; (R.)  zdawało się, że nawet mróz uczuć się dawał, 
jakoż po Wielu miejscach późne siewy jęczmienia wiele ucierpiały, 
tak dalece, że wierzchnie pióra zupełnie pobielały i dziwnie to wy. 
gląda pomiędzy innemi posiewami wcześniejszemi, które prześli
cznie wegietują, a pomiędzy niemi, pasmami bielą sięjęczmiona pó
źne w połowie wzrostu niawykłosowane i zeschłe, z których nic 
zapewnie a nawet paszy nie będzie; dla tego zapewnie i późne o-
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Way się nie uda ły ,  są  zażó łk łe  i nikłe. W y ją tk i  te jed nak , gasi o -  
g o ln y  i rozkoszn y  urodzaj w sz y s tk ie g o  zboża.

Juz’ cały  tyd z ień  ze sz ły  m ieliśm y prześliczną ja sn ą  pogodę;  
kto w ięc  pokosił  s iano przed 15 c z er w ca ,  zbiera teraz siano najp ię
kniejsze. Ciepło w  ty ch  dniach u nas w  cieniu d och od z i  26ciu  
®topni (R.) N o c y  jednak  nie p rzech od zą  za stopn i 14, przeto po  
gorących dniach są bardzo przyjemne. Czas j e s t  c ichy , bez w ia-
tr°w, chociaż’ częste  białe chmurki przem ykają się  po h o r y z o n 
cie.

Stagnacja h an d low a  w  O d ess ie  d ługotrw ająca , na k t ó r ą s i ę o -  
kkądałiśmy z bólem serca w sz y s c y ,  ch w a ła  B o g u  przesiliła s ię .—  

•'Zenica juz’ b y ła  sp ad ła  do 5ciu  rubli za czetwert; sm utna to była  
a go sp o d a r zy  w iejsk ich , k tórzy  rokiem w p r z ó d y  sprzedawali  

'2«twert po 11 d o  12 rubli. T eraz  przecie p ostąp iła  w górę z 5 
rilblj do 9 rs. 25 kop., daj Boz'e, z’eby  ta progresja potrwała  d łu-  
§° D ostatn i ob yw ate le ,  którzy mieli zw iez ioną  p sze n ic ę  do ma-  
j>a*ynów O d esk ich  jak oteź  kupcy którzy  tanio p ok u p ow ali ,  zyska-  
1 teraz bardzo wiele; m ówią n aw et,  źe o k rę tó w  w  porcie j e s t  wiele  

Przeto obudził s ie  ruch h a n d lo w y ,  zydk i zwijają się po kraju bar- 
l*z°, w sze lak o  k upcy  nie kupują pszenicy w  stertach  stojącej  
llpmłóconej, a le  w ykupili  w sz y s tk ę  jaka była n am łócon a  w ziarnie  
przeto widać, z’e trw ania  cen, nie rachują na czas da lszy ,  albo  

e:s zdradzeni, poprzedniczo  raptownein  cen spadnięciem , są  teraz o-  
stroźrnejsi.— Inne produkta, u legają  m iejscowej konsum cji w  ce-  
nach sw o ich  uie w ie le  się  p odn osiły .

Ceny zb oza  na targach w T u lc zy n ie  są  za czetwert: z’yta  rar 
1 kop. 60, pszenica  rs. 4 kop. 20 ,  jęczm ień  rs. 1 kop. 35, o w ie s  rs.
• kop. 5, h rec zk a rs .  2 kop. 49, groch  rs. 2 k op .  40 ,  p ro so  rs. 2 
kop. 40,  kartofli rs. 1 kop. 5, kukuruza rs. 2 kop. 40.

Handel kram niczny, łok c iow y  ja k o teź  korzenn y , idzie zaw sze  
Jednakowo, a w o g ó lu o śc i  bardzo źle, mało b a rd zo  j e s t  k up ujących  
tak Prawie, jak  g d yb y  ludzie  w zię li  s ię  d o  największej oszczędno-  
S01 i zaspokajają ty lk o  najkonieczniejsze potrzeby .— T y l k o  żelazo i 
n i j a k o  p ierwsze p otrzeby ro ln ik ów  nie ustają w ruchu h a n d lo 
wym,  Żelazo u nas po półtrzecia rubla za pud, a za pud soli ,  p ła c i
my do 60ciu  kopiejek, to zn aczy  po 3 grosze  za  funt jed en  so li  
•^orskiej czyli jeziornej, zbieranej na jez iorach  w okolicach  K rym -  
®kieh. S ó l  zaś lo d o w a ta  czyli k opaln a  u ży w a n a  ty lk o  d la  ow iec  

0111 i b yd ła  do lizania, płaci się u  nas w  d w ójn asób  ceny so li  z w y -  
°Iajuej kuchennej.

l e l e g r a fy  od O d e ss y  przez Bałtę, T u lc zy n ,  B r a c la w ,  L ip o 
wiec do Żytom ierza i t. d. m ia ły  ju ż  stanąć  p ie r w sz y c h  dni czer- 
Vcn a przecie dotąd  nie m am y tej pociech y . S toją  ty lk o  w k o p a -  
8 ( ‘ y l '°d  łańcuch telegraficzny, a nie w ia d o m o  co  zatrzymuje  

^prowa zenie drutu i urządzenie stacji, z k tórych  je d n a  ma b y ć  
nas w ulczynie prawie w  sam ym  środk u  p od o lsk ie j  gubernji.

^ W  tych  dniai h zjeżdżali 8ję o b y w a te le  d o  K am ieńca d la  w y -  
u cz łon ków  do gubernjalnego K om itetu, m ającego s tan ow ić  
Jekt uporządkow auia  bytu w łośc ian . Boz’e pomagaj.

 _____ — Józ e f  Gluzińaki.

I I .
»  pod  R a d o m sk a  dnia 7 upCa 1858 r.

W  niektórych  czasop ism ach  rolniczych  czytać się  dają narze
kania na brak K orrespondencji z różnych  stron kraju, a tem sam em  
na brak w iad om ośc i o urodzajach, cenach  zboża i t. p.

Brak ten jeżeli  k iedy, to teraz przy posusze,  k tóra  n aw iedziła  
oniemal w szys tk ich ,  tak nas ja k o  i zagranicę: obecnie j e s t  w id o c z n y  
a któren to na ileż strat go sp o d a r zy  narazić może; w eźm y n aprzy-  

1 k ład trzytygod nie  temu w  ty ł,  w  jed n ej  naszej tu stronie w  prze-  
. ciągu tego czasu sam o żyto  sk oczy ło  o d  9 d o  10 zł., a w tym  

ztosunku  i inne zboża, a w ięc  przeszło o trzy  czw arte  w artośc i  kor
ca żyta przed trzema tygodn iam i p łaconego , w ieluż tu s ię  p o ła p a 
ło  i tak prawie sa m o ch cą c y  żyd k om  w p ęd z iło  p ieniądze do kieszeni.

Lecz  jeże li  na zbożu w ielu  potraciło  przez brak w iad om ośc i  
hand low ej ,  przez brak w ia d o m o śc i  cen po r ó ż o y ch  okolicach  kraju  
p rak tyk ow an ych  to równie i co  do w e łn y  z tegoż  p o w o d u  w  ni
niejszym  roku wielu  znaczne straty  p onios ło .

Sam widziałem  kontrakt zrobiony'na tydzień  przed Ś w .  Janem  
po 6(5 tał. za centnar, a w  czasie  jarm ark u  taż w ełn a  sp rzedaną zo* 
stała przez kupca po 82 tal.; strata ta znaczna w cześn ie  da s ię  w y -  
tłotnaczyć, jeżeli  nie brakiem w ia d o m o śc i  cen, to w ia d o m o 
ści ruchu h a n d lo w e g o — z jednej strony, g d y  druga robi interes,  
z w sze ik ą  dla siebie pew ną w iadom ością .

K ażde z pism rolu iczych  w y c h o d z ą c e  przy gazetach , z uprzej
m ością  i p raw d z iw ą  och o tą  załącza  w s w y c h  kolum nach w sze lk ie

I w iadom ości,  korrespondencje  i inne a rtyk u ły  tyczące  się  ro ln ic tw a  
czem uż więc tychże tak p r a w d z iw y m  stanem  urodzaju  cen i ru ch u  
h a n d lo w eg o  nie czytam y, lub tak mało; za p ra w d ę  źe to rzecz m a
ła, a za to drogo  op łacona, bo w ie lu ż b y  tym  sp o so b e m  uchron iło  
się od strat w  takich razach nieraz n a p r zó d  przew idz ian ych  (1).

S u sz a  i susza, która nietylko m iesiąc  maj ale i czerw iec  n a
wiedziła , zrobi ogrom ną tru dn ość  w  w y ż y w ie n iu  in w entarzy  W 
n ow o-rozpoczynającyin  się. roku rolniczym , ja k o  też i p rzyśp ie szy  
żn iw o, które w n aszych  stronach  k o lo  12 lipca z p ew n ośc ią  s ię  
rozpocznie .  K on iczyna  prawie w szę d z ie  zu p e łn ie  w y p a lon a ,  tego -  
czesn ego  zaś s iew u  zupełnie p raw ie nie p o w sc h o d zi ła .  S iana  o p o 
ło w ę  mniej jak  w roku  przeszłym , a p o traw y  s łab o  s ię  zabierają:

Zyta w szędz ie  prawie m am y ładne, chociaż w  s łom ę nie w s z ę 
dzie w yrosłe;  jakie zaś będzie ziarno, t lPnietrudno przewidzieć, bo- 
miejscami na kwiecie, jak o teź  i poniżej go  p oprzypala ło .  P sze n ica  
inniejjak  średnia, a przytem  nieró w n ie  mniej jeszcze  w y r o s ła  ja k  
żyto .  Jęczm ień i o w s y  te najwięcej u c ierp ia ły  w  su szy ,  a sz cz eg ó l
niej p ier w szy .— G r o ch y  d o lam i ła d n e  a górkam i także sp a lo n e .—  
W r o n y  groch bardzo objadają, przy tera pokazuje  s ię  meszka.

K artofle  nie źle idą, lecz deszczu  koniecznie potrzebują. K w i 
tnąć zaczynają na dobre, kończem y ich drugie obredlanie-

Z tego w id ziem y, że zima będzie  ciężka, tam gdzie  j e s t  gorzel* 
uia łatwiej pójdzie, lecz gdzie  ich nie ma, jak  sob ie  radzić? zdaje

(1) Szanow ny K orrespondent n ajzupełn iejszą  m a słusznnść; wprow adziliśm y  
1 ze  znacznym  nakładem  w kolumny P rzeg ląd u  roln iczego tabelkę tygodniow ą cen  
. zbożow ych  z całego  kraju; zrobiliśm y to dla w ygod y  ziemian i pow tarzam y w raz
• z S z  K orrespondentem , że  gd yby obszerniój czytano pism o nasze, gdyby choć j e 

d n i artykuł, choć jedna w iadom ość przyniosła k o r z y ś ć  obyw atelow i, to ju ż  pow ró
cą mu się stokrotnie koszta  u 1 prenum eratę Kroniki. Zdaje nam się , że  czy te ln icy  
nasi pojmują tę  prawdę, idzie w ięc  tylko o rozpow szechnienie jćj pom iędzy sąs ia 
dami. (1’rzyp . Redakcji).



mi się, źe uprawa niektórych gatunków  rzep ugorow ych m oźeby  
w ielu  b y ła  przydatną, tem bardziej,* źe tak mało potrzebuje zacho
du  w  uprawie, d o sy ć  'bow iem  Ścfćrnie zorać; a w ysiane ziarno 
przyw lec lekko, jednak na to  a szczególniej obecnie uw ażać należy, 
b y  siew  uskuteczniać bardzo rzadko, a przytem  koniecznie po d o
brym deszczu, inaczej na nic b y  się w szystko nie zdało.

O d czasu mej ostatniej korrespondencji, zboże poszło znacz
n ie  w  górę, a m ianow icie żyto skoczyło  na 21 do 22 zł., ow ies na 
18 zł., jęczm ień na 19, do 10 zł.

Z G o s ty ń s k ie g o  dnia 8 lipca 1858 roku.

M inęły w szystk ie  p ow od y  ściągające szlachtę naszą do W ar
szaw ki na letni w ypoczynek  po pracy; teraz pow róciw szy  do do
mu, rozpow iadają sobie wzajem nie, co w idzieli i czego się nasłu
chali w  sto licy . Najw ięcej dotąd zajmują um ysły  ziemian działania 
T ow arzystw a rolniczego, które rozpoczęło sw ą działalność od roz
budzenia odrętwienia w  rolnictw ie i pobudzenia do zobopólnego  
czynu w  tej najwaźniejszój gałęzi przem ysłu krajow ego. Nagrody  
liczne dla pracow ników  p oczciw ych  przeznaczone b y ły  pierwszem  
ogniw em  w ielkiego łańcucha działalności T ow arzystw a i daj Boże, 
aby to ogniw o rychło  w ydźw ignęło  resztę p om ysłów  zbawien
nych  na tem  wielkiem  polu.

P tzedew szystk iem  radzi b y lib yśm y w idzieć rozlew ające się 
prom ienie św iatła w śród naszego ludu, które najłatwiej m ogłoby  
naprow adzić ogół na drogę praw dziw ego postępu . T ę  potrzebę u-
z n a j ą c  ogól, z  u p r a g n ie n ie m  o c z e k u j e  u r z e c z y w is t n ia  z a m ia r u  z a ło 
żenia szkół niższych rolniczych w  różnych  zakątkach kraju. P ań 
stw o  ościenne ju ż  w yprzedziło nas w  tym  w zględzie, bo ód  w ielu  
la t w  dobrach rządow ych posiada nietylko instytu ty  czy li zakłady  
w yższe, lecz kilka szkół n iższych i kilkanaście fo lw arków  w zoro
w y ch . D opędzajm y sąsiadów  i nie dajmy się na dobrych  Czynach
nikom u w yprzedzać.

N adm ieniw szy o kw estji głów nej żyw otnej przejdźmy do dro

bnostek.
W y sta w y  p łod ów  g o sp o ^ rczo -w ie jsk ićh  mają na celu  p o d 

niesienie rolnictw a i w szystk ich  innych gałęzi gospodarstw a w iej
sk iego , lecz u  nas ten cel nie je st  należycie pojm ow anym , skoro
w y s t a w a  coroczna w  W arszaw ie n igdy jeszcze  nie odpow iedziała
swem u przeznaczeniu: Para krów ek i w o łów , kilkanaście sztuk
tryków i trzy lub cztery konie corocznie na w ystaw ę przyprow a
dzane, nie przedstawiają praw dziw ego postępu w  gospodarstw ie  
w iejskiem  krajowem. N iech b y  urządzone b y ły  takie w ysta w y  w  
kaźdój gurbernji, na którą z każdego pow iatu i okręgu p od ług  u- 
znania kom itetu na ten cel delegow anego, przyprow adzonoby in
w e n t a r z  ż y w y  w yborow y, w ów czas łatw o m ożnaby w yprow adzić  

w n i o s e k  o postęp ie ogółu , łatwiój osądzić, komu przynależy się  
nagroda za staranny ch ó w  inwentarzy i najłatw iejszy w  tem zna
lazłby się środek do pobudzenia krajow ców  do staranniejszego  
chow u. • •" oihc* •»*«» ,?bw»i<| 91

Jak są urozm aicone podobne w ystaw y za granicą d osyć  jest nad
mienić, źe w  Anglji w  styczniu r. b. w  N orw udzie naw ystaw ie b y 
ło 365(5 sztuk ptastw a dom ow ego, w tej kur kochinhińskieb 264, 
bramaputryjskich 112, dorkingów  502, kom batskicli 533, hiszpań
skich, 253, hainburskieh, 341, polskich  156, bentam skich 264, in 
nych gatunków  165; kaczek 204,, gęsi 27, indyków  54, gołębi 778.
Z kur najwięcej zasługiw ały na u w agę dorkingi, które m iały wagi 
poi. funtów 10. kochinchińsk ie zaś funtów 12. K la tk a  zdw óch  kur 
i koguta składająca się, cenioną była podług cen y  umiarkowanej 
125 franków, b y ły  zaś klatki po 2,500 do 24 ,000  franków, czyli 
najtańsze b y ły  po rs. 30 , a stopniow o dochodziły ceny do rs. 500  
i nawet 6000.

Czyż u nas nie rozpow szechniają się kury kochichińskie ibra-  
maputryjskie? czyż nie m oglibyśm y przysw oić sobie dawne nasze 
kury polskie z Anglji, alboteż postarać się 'o  słynne dorkinig?—  
W szystk o  to moźebne dla tych panów, którym  w ystarczają fundu
sze na podróż nad Renem, Sekw aną, Tybrem i Tam izą. M ogłaby  
w ięc i u nas tak być urozmaiconą w ystaw a, jak byw ają w  Anglji i 
w e Francji, bylebyśm y szczerze i więcej swój kraj miłowali.

N ie  m ówim y już o pięknych rasach bydła rogatego, w jakie  
kraj nasz je s t  zaopatrzony, ile te na w ystaw ie zachęty m ogły  
b y  w zbudzić do rozmnażania popraw niejszych i użyteczniejszych  
gatunków , lecz d ość w sp om n ieć  o koniach litew skich , które w szę
dzie z wielkim pożytkiem  dla gospodarstw a w iejskiego, dałyby się 
przysw oić i rozm nożyć, a jednak ich za obrębem L itw y ani M azo
wsze, ani Kujawy, a tem burdziej K rakowskie; zgoła ich  nie znają.

M ówiąc o koniach, dla których pasza na zimę przyszłą ma byc  
d r o g ą ,  bo siano te§o roku nie urodziło, ow ieś nie w szędzie się 
udał i tylko kartofle czyli ziemiaki w ielki p lo n  obiecują, przyp o
minamy ziemianom, źe ziemiaki zastąpić m ogą w części ow ies za 
obrok koniom dawane, ty lko  trzeba je  m yć i krajać każdą sztukę 
czyli bulw ę przynajmnićj na 4 części i w daniu zmiany regularnej 
pilnow ać się, to jest raz dać o w ies , drugi raz ziemiaki i znow u z 
kolei ow ies.— Stosunek  zachow ać należy taki: kto daw ał dziennie 
dla koni ow sa garncy 10, może w  braku ziarna daw ać ty lko garn
cy  5 ow sa i następnie gar, 10 zieraiaków, po 2 za jeden gar. ow sa. 
Przy takiej przemianie ow sa z ziemiakami, konie będą zdrow e i s il
ne; jeślib y  zaś dawano same ziemiaki a n igd y  o w sa , W ówczas koń 
straciłby na siłach, bo od karmy w odnistej trawienie osłabiłoby  

się.

Pszczolnictw o także u nas mało się ożyw ia i zw olna postępu
je, bez względu źe wielkie korzyści fra jó w i w  daw nych czasach  
oddawało, gdy  w ódki jeszcze prawie nie znano, a miod brał gorę 
nad wina zagraniczne i poncze krajowe. Dzierzoń puścił przez 
Europę iskrę elektryczną swej nauki, dotknęła ona i nasz kraj w  
którym  znaleźli sięw idoczniejszem i zwolennikam i tego m i s t r z a  ^ o -  
linow ski, K opyeiński, W iktor i kilku i n n y c h . — Św ieżo poruszył tę 
naukę p. M ieczyński Adam, przysłużeniem  się d z i e ł a  stosow nego, 
w  którera w iek X V II połączony został z w iekiem  bieżącym i w yka
zano postęp tej gałęzi przem ysłu tak u nas jak i za granicą— S zk o
da, źe do tego dzieła obok m etody K ąckiego i Dzierżona, oraz ry-



sfis

Su historycznego Lelewela, nie dodano metody znakomitego pszczo- | 
larza naszego Witwickiego (a). Nie zawadziło także wspomnieć o 
Prokopowiczu założyćiela szkoły psczolnictwa w Palczykach gub. 
Czernichowskiej, tudzież o naszym Galicjaninie Lubionieckim.

Szkoła praktyczna pszczolnictwa na większy rozmiar od za
kładu Lubienieckiego, potrzebną, jest w Królestwie. —Szkoła P ro 
kopowicza istnieje już rok trzydziesty, który się zaczął d. 1 (13) 
listopada r. z. zawiadowcą jej obecnie jest p. Welikdon.—Oprócz 
pszczolnictwa, wykładane są w tej szkole: kwiatowuictwo czyi1
chów roślin kwiatowych, sadownictwo i jedwabnictwo. W  roku
1857 było uczniów 64; w tej liczbie na koszcie skarbu 2G.—Pasiek 
czyli mszaników jest pięć, a mianowicie ułów metody Prokopowi
cza w trzech pasiekach pni 1520, innych prz}' szkole pni 40, na 
oddzielnym chutorze w jednej pasiece pni 400, razem ułów 1960.

Z pszczolnictwa przejdziemy do statystyki przemysłu, którą 
trudnił się nasz ziomek L. Tęgoborski wydaniem dzieła w języku 
fraucuzkim ,,O jń łach  produkcyjnych Rossji“ W ażne to jest dzie
wo dla ekonomistów i dla tego chcemy poznajomić czytelników bli
żej z autorem onego, którego krótki życiorys czytany był na ze
braniu Towarzystwa Ces. ruskiego jeograficznego w Petersburgu 
dnia 24 kwietnia v. s. 1857 r. Tęgoborski urodził się w W arsza
wie 1793 roku i otrzymawszy stosowne domowe ukształcanie, ma
jąc  wieku lat 20, r. 1812 wszedł do służby rządowej w W arsza
wie jako rachmistrz Najwyższej Izby obrachunkowej. Od r. 1813 
do 1815 był tłumaczem języka niemieckiego i adjunktern rachunko
wości w Dyrekcji głównej dóbr i lasów rządowych.— Roku 1818 

i został wice-referendarzem w Radze Administracyjnej Królestwa i 
po dwóch latach wydelegowany był na kongres do Troppau ( Tro- 
pawy) dla wyjaśnienia stosunków finansowych pomiędzy Krółe_ 
stwem a państwami sąsiedniemi. W  roku 1828 przeznaczony zo. 
stał na konsula jeneralnego w Gdańsku i na tej posadzie używany 
był przez miuisterjuin spraw zagranicznych cesarstwa do kwestji 
ekonomicznych. Krtku 1832 Tęgoborski w randze rzeczywistego 
radcy stanu wydelegowany został w charakterze komisarza pełno* 
mocnego do W iednia, celem nowego urządzenia ówczesnej rzeczy- 
pospolitej Krakowskiej, która go obrała swym honorowym oby
watelem. Roku 1848 Tęgoborski mianowany został członkiem rady
Państwa.

Działalność Tęgoborskiego na polu piśmiennictwa rozpoczę
ła się r. 1841 wydaniem broszury' o społecznej cywilizacji Austrji.
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D ostrzeżenia m eteorologlczno - gospodarskie
z MIESIĄCA CZERWCA 1858 r.

27c. 9122

+

28 0,17 
27 6,47 

14® 88 R.

-25,5
-  2,2

Od r. 1841 do 1850 wydał kilka dziel tyczących się rozmaitych e- 
konomicznydh kwestji wielkich państw.—Ostatnie dzieło jego „O 
siłach produkcyjnych Rossji11 wyszło w Paryżu 1852j5 roku.

Szkoda,, że autor najmniej opisał swój kraj rodzinny, któremu
całą swą karierę jest winien. . . . .

J J .  Połujanskt .

„ł^szczólnictwaf polskieft chciałem uczynić jasnym obrazem chwili 
danej—powiedziałem w przedmowie do tego dzieła, źe w drugiej części 
jeżeli pierwsza pożytek dla czytających przyniesie, znajdą pomieszcze
nie prace iunyCh pszęzolarzy polskich—Dotąd nie mogę upewnić, czy' za
miar ten przyjdzie do skutku— Prenumerata ua pierwszą część nie pokry
wa kosztów wydania drugiej części. -ĄAdam Mieczyueki).

Średnia wysokość barometru miesięczna 
i ta jest o 1,35 lin. par. niższa od normalnej.
Najwyżej barometr dochodził d. 5 o g. 10 ra.
Najniżej „ 1 „ d. 25 o g. 10 r.
Średnia temperatura czerwca jest 
i ta jest o 0,78 wyższa od normalnej,
Największe ciepło l?yło dnia 9 po p.
Najmniejsze „  » 2 rano
Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest: 57,2 biorąc 100 za zu
pełne nasycenie atmosfery pąrą wodną; albo co do ciężaru 9,07 
gram. na jednym metrze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest 
o 0,12 mniejsza od normalnej.
Dotąd jeszcze ani razu nie było tak suchego czerwca jak  w roku 
bieżącym.
Ilość wody, spadłej z deszczu wynosi co do wysokości 22,74 lin.p. 
ilość ta wody jest o 6,83 lin. par. mniejsza od tej, jaka średnio w 
czerwcu u nas spada.

Dni pogodnych było 16, Na pół pogodnych 8. Pochmurnych 
6. Deszczu 9 (d. 2, 10, 13, 14, 17, 21,22, 30). Mgły 1 (d. 22) 
Grzmotów 3 (d. 9, 10, 13). Błyskawic bezgrzmotów 1 (d. 13) W ia
trów mocnych było 6 (5Pnz IZ). W iatr panujący północno - za
chodni. .

Dnia 4, 5, 6, 7, 8, 11, pokazywały się plamy na słońcu.
W ysokość wody na rzece W iśle największa stóp 4 cali 0 d. 

4. najmniejsza stóp 1 cali 8 d. 30.
CZERW IEC r. b. przy dość znacznej wysokości barometru 

był pogodny; suchy, w deszcz nie obfity, w pierwszych pięciu 
dniach chłodny, w następnych jedenastu ciepły a nawet gorący:— 
w drugiej połowie miesiąc ten był dość chłodny, w ogóle przeszło 
o trzy czwarte stop. R. cieplejszy niż zwykle. Dnia 5 przy pier- 
wszem przejściu k sięiyca przez równik niebieski, nastąpiła zmiana 
wiatrów zachodnich na wschodnie, przy czem nastały znaczne cie
pła, które trw ały  aż do dnia 16, w którym to dniu przed powtór- 
nem przejściem księżyca przez równik, wiatr wschodni zmienił się
ua zachodni i powietrze znacznie się oziębiło.

Średnie natężenie elektryczności atmosferycznej wynosi 19,7 
stopni. W  niektórych dniach jak dnia 8 o god. 8 rano, elektrycz
n o ś ć  b y ł a  silna, nasycenie jej bowiem dochodziło 46o, przeciwnie 
dnia 22 o g. 8 rano i d. 28 o god. 9 i pół rano natę|enie jej było 
bardzo słabe, zaledwie 2 stopnie wynoszące. Grzmoty i błyskawi
ce w tym miesiącu podobnie jak  w poprzednim były rzadkie krót- 
ko-trwająca i słabe.

(Obserw. astt).

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Gdańsk 17 lipca 1858 r .—Z wyjątkiem jednego, silnego desz

czu, cały tydzień mieliśmy piękną pogodę i silne upały-
Targi angielskie w początku tygodnia oźywjonę, w ostatnich 

dniach ostygły.—W  Szkocji również pszenice od silnych wiatrów 
mocno zostały t o  łożone.—W  południowej FraaqjijtttUKa dobrze 
w ypadły.— W  Hamburgu, Belgji i Holiandji targi nieco osłabły.
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Ceny były następujące w Gdańsku: za korzec w ars/, pszenicy 
•redniej około 136 fun. ważącej rs. 5 k. 9.5, —z'yta rs. 3 k. 43.— 
jęczmienia rs, 3 k. 5 — grochu rs. 4 k. 25.—Rzepaku rs. 8 k. 52.

Aleksander M akowski et com.

O G Ł  O S Z E N I A .

Z a k ł a d  I 'o ln iczo-przem jjs tc t  w  o-lenny.
Rozszerzając zakres swej działalności, przedsięw ziął w ydaw nictw o 

zie treści rolniczo-gospodarskiej i takow e rozpoczął wydaniem dzieła
cnoBMi pastewne icli uprawa I pielę-SUUivanie napisanego przez znanego w  piśm iennictwie rolniczem p ra 
ktycznego agronom a p . A l b i n a  K o h n a

Działania sw oje na tej drodze zakład rolniczo-przem ysłow o-leśuy b ę
dzie się s ta ra ł bliżej uw ydatnić publikacjam i rolniczeini lub z rolnictwem 
związek mającemi, zwracając głów nie uwagę na dzieła praktyczne, istotny 
pożytek  w zastosowaniu przynieść, mogące, przedsiębiorąc myśl po- 
dobnej publikacji, zakład stara się przystępnem  dla każdego uczynić na
bycie dzieł naukow o-rolniczych, oznacza na takow e ceny o ile można naj
niższe, ja k  tego dow odzi wspomniane wyżej dzieło „R ośliny pastew ne1* 
ktorego  cena pom im o dość znacznej objętości oznaczoną została na rs. 1 
i nabyć takowego można tak w zakładzie, jak o też  we w szystkich znacz
niejszych księgarniach Warszawskich. N adto dla u łatw ienia nabycia d / j eł 
ro  niczych, tak  now o-w ychodzących ja k o  i daw niejszych, u rzad zon„ 
sta ła sprzedaż takow ych w zakładzie naszym i w razie ź ^ ani'  obywateli 
z prow incji, obowiązujemy się własnym kosztem ża wskazaniem dokła-

. . \  j 5^oj,juuarsKie po cenacn w w a r
szawie praktykow anych.

Nasiona następujących RZEP PA STEW N Y C H  SCIERNIOW YCH 
Stoppelruben zwanych, nadeszły do tegoż zakładu podpisanych:
■ i  D ”W * !  . D ługie białe z czerwonemi łe b k a m i-3 .  Kuliste bia-

Globe S /  i r r 0! 1" 1 Lebn T iT  * * * * * *  w ielkie— 5. Wbite
ł  P 0 ł)W0<łu  —ff. Dales hybrid l  stóp obw odu 7 Pom~

meran,an Globe t  stóp o b w o d u -S .  Largee red rund  2 s topy  obw odu -  l  
Lawton hybrid nowy gatunek—  10. White Norfolk Turnip I f ,  s tóp  obw. 
11. Green top white globe t  s tóp  „ b w o d u - 1 2  AUringharn I /  stóp obw.

Ł 5 T f  t i n  b f  P7 lertnp 2 StÓp obw odu ~  U - Scolch-Scotchor
n Z  ż l L T f s  % £ £ £ * " * ■  * * * " * * * » «

o rk n K/f Py te ^  Się P°  źniwach w sierpniu. W  ściernisku tylko jedna 
o rka i bronow anie je s t po trzebne, przy spodziew anym  b raku  paszy rzepa 
ważną pom ocą w gospodarstw ie będzie. I Y ep

Ostrowsia et com. 
przy U licy  Rymarskiej Nr 742 n a p r z e c iw  Kom. skarbu.

;Ń>(« Wadzono z C esarstw a bydła rassy s trp o W(s.j sztn k  999—  z 0pa- 

S° W sztuk 30 P łacono za średniego w ołu opasowego rs. 38.

I  « i i )  - r t  ( i r u ( l u k ( ó w  r o l i i l c z y c l i  n a  o s t a t n i c h  t a r g a c h  z n a c z n i e j s z y c h  m i a s t
■irolcMiwa Polskiego.

Wfizeze 
KÓlnieitie 
'TI I . t S  T

C z ę s to c h o w a  
Kalisz . . . 
Kałuszyn . . 
Kielce . . . 
L ipn i  . . . .  
Lub u . . , 
Lonua  . . . , 
Łęczyca  . . . 
6 ó d ż  . . . 
Ł ow icz  . . . 
Mnrjnmpol. . 
P io t rk ó w  . 
IMock . . 
P rz a s n y s z .  . 
Radom .
Sandomierz 
Siedlce , , 
S u w ałk i  . . 
Tomaszów Ra 
W a r s z a w a . . 
W ło c ław ek .  
W ło d a w a .  . . 
W yszojirdd . 
Z ak roczym  .

CE ,\A  W A R S Z A W S K I E G O  KORCA (około dwia trzecie  c z e tw e r ta ) CENY INNE
P sze
nica Z y to

l*S. k. r s .  | k.

4 20 2 70

6 30 o 40
8 — 2 7<i
6 15 2 4i1
fi _ 3 30
6 - 3 30

5 40 2 40
0 10 1 8o

5 85 3 20
5 85 2 10
b 15 2 w>
5 /O 3 3ti
4 50 2
5 40 2 7.i
a 50 | 2 70

Ję-
cziuicu

rs .  j k.

i

Groch

rs . I k.

Owies G ryka

rs . | k.

Kartofle

rs. | k

Mąka
pszen

na
Kasza

jaglana

rs. | k. r s . |  k.

Siana
centnar
r s .  ! k.

S łom ;
furo

70

1 1 1

96 3 - 2 40 - — 3
•

78 5 49

__ 2 65 2 70 1 5 76 9 92
3 — 3 90 1 ___ _ ___ _
2 Ki — 1 20 5 s  • 6 2.1

- 1 8 — Jk ■ 1 20 6 4 i50 3 30 2 70 1 20 6 6 60
— 2 25 2 40 1 5
V0 2 25 2 70 1 20 6 — 6 60

__ 2 4) 2 25
!

1 35 fi 40
30 2 25 1 5 ' __ 90 3 9 ' 5 fio
93 2 70 2 96 1 2 6 73
— 2 (15 — __ S___

— 1 8> 2 25 _ 80 3 20 fi 40
— 2 70 T 50 1 2d 5 12 . _

2 40 ł .10 fi 9 —

Sążeń
Irzewa

k.

W ół i  Koń 
średni I średni 

robnezi  I fornal.
I rs. |

25

1

! 50 1 50 35 - 75

5 1 80 4 50 43 __. 21
2) - — 3 — . — — ■ —
i < > — 6 - 32 - 40

20 >W 5 4 50 2) 3 i
20 1 fio 2 (i) 12 - -

45 1 „ 4 —— 50
75 l 50 3 20 35 - - 44

90 2 3 75 1 i
- 30 22 __ __.

20 7 59 36 — 50
43 ! 1 51 i 2 25 35 _ .
50 i 8) 4 50 40 r 45
- i 45 _ -  1
15 4 50 4 39 45 ___ 5)1

Wieprz
dobry

rs .  | k.

Skop
średni

rs .  I k

31) i — 3

3 0

13
•’ 0

30

22,1 —

20 -  
22 4 8  
20, 50 
27j -  
3 ) '  -

Mas)
nut

30

1.5
24 
22

23
20

25 
20

118 
120

Okowi- 
iy gar. 
bez akc,
rs. | k

50

38
50
45

50
40

35
45

j 50
i j;5
i 50 
i 37 i 

40 
38 
45

~  W d ru k a rn i  J .  Oną-ra— Wofno d ru k o w a ć — W a r s z a w a  dnia 12 (2 4 ;  l ipca  IS58 r . - C e n z o r ,  A n t o n i  F u n k e n s t ^ -


